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ZBIĘRACZ 


LITERACKI I POLITYCZNY. 


PRZESTROGA. 
( Dokończenie. ) 


„__ Wróciwszy do przytomności 

ujrzał się wdomu, na łóżku, 
sam jeden w pokoju. Za pićr- 
wszóm otwarciem powiek zdało 
mu się że widzi umićrającego 
Majora; a straszne przypomnie- 
nie jak piorun, razem zabłysło 
mu wgłowie i uderzyło w ser- 
ce; sumnienie i serce wołały, 
że się obudził zbrodniarzem. Ta 
myśl, to jedno uczucie jak wi- 
doma chmura, jak ciemność, 
wali się nań, przytłacza, tlu- 
mi oddóch , pochłania ; — on czu- 
je że się oprzéć nie zdoła;.. 
porwał się i wybićgł na pole. 
Dzićń pogodny, — spójrzał ku 
niebu : — tam świadek i sędzia 
występku ! — ze szklistego błę- 
kitu patrzy oko Majora!... Spój- 
rzał ku ziemi: — to grób jego! 
cała biała od śnićgu , jak twarz 
Jego przy śmierci! zamknął 
oczy : — sam wsolliiGidzi naj- 


> 
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strasznićjsze widziadło, widzi 
powody swćj zbrodni, widzi 
śmierć i groźbę Majora ;—ach! 
nie dla niego natura!.. nie dla 
zbrodniarza samotność! — Spo- 
tyka wieśniaków i sługi, wszy- 
scy umykają się zdrogi, spu- 
szczają oczy mijając, lub spo- 
glądają ze wstrętem; do żadne- 
go przemówić nie śmić , każde- 
go wyrzutów się boi ; — nie, nie! 
on nić może Żyć zludźmi! — 
Zamknął się znów w swćj izbie, 
i ukląkł — lecz do kogóż to my- 
śli przemawiać? — Czyż go Bóg 
nie ostrzógał sumieniem? — 
Czyż łzy i słowa przestępcy 
więcćj ważyć będą u Boga, ni- 
żli krew niewinnego, i sprawie- 
dliwość wołająca o pomstę? — 
Nie, nie! on nie śmić się mo- 
dlić ! — Modlitwa niegdyś najle- 
psza pociecha jego w strapieniu, 
dziś zdaje mu się tylko zuchwa- 
łością, bluźnićrstwem ! — Uczuł 
najsroższą karę winowajcy, w 
miłosierdziu Bożóm nie ufa! — 
* LJ . 


v 


W parafialnym kościele w 
Smorgoniach odprawiało się na- 
bożeństwo zaduszne , jak za zwy- 
czaj wnocy, przededniem. Oł- 
tarz, okna i Ściany kościoła o- 
bleczone kirem , odbijały blade 
światło lamp i świćc jarzących, 
rzędami otaczających katałalk, 


ustawiony na środku kościoła. 


Nad katafalkiem wysoko wzno- 
siła się tramna, okryta całunem 
czarnym, z białym w pośrodku 
krzyżem , z trupićmi głowami po 
końcach i groźnym do koła na- 
pisem: hodie mihi cras tibi. Po 
rogach katafalku stały na wy- 
sokich podstawach eztćry wiel- 
kie figury z płaskićj deski wyrz- 
nięte i powleczone malowanćm 
płótnem, wystawujące : Śmierć, 
Wiarę , Nadziejęi Miłość. Trzój 
księża w żałobnych ornatach, sie- 
dząc na niskich taboretach przed 
katafalkiem , śpićwali psalmy za 
umarłych, przy wtórze posę- 
poego organu i parafialnych 
śpićwaków. * Cały kościół napel- 
niony był ludem; po ławkach 
paliły się latarnie i stoczki nad 
rozłożonćmi książkami , po wszy- 
stkich gzymsach kościoła cien- 
kie woskowe Świćczki, które lud 
za dusze krewnych i przyjaciół 
zapala, w mniemaniu że im przez 
to ciemność czyscową rozjaśni. 


— Taki był ogólny widok ko- 
ścioła, gdy Pan L. pomimo- 
wolnie, sam nie wiedząc jakim 
sposobem, ujrzał się nagle w 
przysionku, i jak cudzą siłą po- 
pehnięty, wszedł i zbliżał siędo 
ławek. Właśnie ksiądz z kadziel- 
nicą i kropidłem wręku ob- 
chodził do koła katafalk, i za- 
trzymując siępo rogach, poświę- 
cał go wodą i kadził. Oczy 
Pana L. pomimowolnie szły za 
nim, i wlepiały się z oslupie- 
niem w każdą zkolei figurę o- 
bok którćj ksiądz stawał. Pod- 
stawy ich między lichtarzami u- 
kryte, same białe, w blasku ty- 
siąca świateł obok siebie płoną- 
cych, nad którćmi drżało po- 
wietrze, wydawały się patrzą- 
cym jak napowietrzne obrazy, 
jak ulatujące widziadła. Pan 
L. patrzałnanie z przestrachem, 
—gdy wtém jedna znich, naj- 
bliższa, wyobrażająca śmierć, 
w którą się najbardzićj wpatry- 
wał, zdało mu się, że się po- 
rusza ; — zwróciła się twarzą ku 
niemu, i rękę do góry podnio- 
sla ; — poznał giest i rysy umić- 
rającego Majora ! — Zrazu nie 
wierzył sam sobie, lecz im bar- 
dzićj wźrok natężał, by się o 
nieprawdzigjprzekonać , tym wy- 
raźnićj ył ruch i podo- 


bićństwo figury.  Pomićszany i 
w pół mariwy z przestrachu, za 
kryl twarz obiéma rękami, u 
przywołując pomocy rozumu, 
czekał aż urojenie przeminie. 
Szelest jukiś wyrwał go ztego 
dumania; podniósł głowę; — 
lecz któż opisze przerażenie je- 
go, gdy ujrzał, że już wszy- 
sey wyszli zkościoła! Głucha 
cichość otaczała go wkoło „sły- 
szał tylko pelganie świćc i bi- 
cie własnego serca.  Spuścił o- 
czy, by nie nie widzieć; i nie 
śmiąc upuścić oddóchu , ruszył 
się powoli zływki i ku drzwiom 
zmiórzać zaczynał; wtóm usły- 
szał za sobą łoskot, jakby ze- 
skakującćj z wyższego mićjsca o- 
soby; struchlał cały i w tyłsię 
obćjrzał ,—o zgrozo! — to fi- 
gura zeskoczyła z podstawy, prze- 
ciska się między świćcami, bia- 
ła, wysoka, z ręką podniesioną 
do góry; wyszła na środek ko- 
ścioła į postępuje ku niemu. Pot 
śmiertelny oblał całego; chce 
uciekać, nić może; — mdłość 
odjęła mu nogi; stoi w mićjscu, 
i patrzy jak się widmo przybli- 
ża; nić ma mocy spójrzóć w 
twarz jego, lecz widzi skrwa- 
wione piersi, lecz widzi bladą 


rękę z rozprzestr: nómi pal- 
cami, co go już ŚBP ramię uj- 
o 


muje l. Skoczył wtył , wpadł 
do przysionku i drzwi przed wi- 
dmem zatrzasnął. Rzucił się do 
drzwi zewnętrznych, probnje, 
kołace, zamknięte! —A w tém 
drzwi od kościoła skrzypuęły, 
otwićrają się same, zszelestem; 
a na progu stoi figura, Major! 
—a za nim cały kościół jakby 
dymem zamglony; a w tćjmgle 
niezliczone postaci, jedne nad 
drugićmi w powielrzu, wszyst- 
kie w bieli, w zasłonach, tłoczą 
się od góry do dołu! Widzia- 
dło już go dosięga; twarz jego 
blada, zsiniała , mroźnym szro- 
nem pokryta; wźrok iskrzy re- 
szłą życia i gnićwem ; zust głos 
już słyszany zawołał: « Zdrajco, 
znalazłem ciebie! nie zapłaciłeś, 
zapłacisz!» — ilodowata ręka spu- 
ściłą mu się na czoło.  Dreszcz 
śmiertelny przebićgł po człon- 
kach; zadzwoniło w uszach jak 
dzwony... Porwał się i oczy o- 
tworzył! — O radości ! — ledwie 
śmić wierzyć... to wszystko by- 
ło snem tylko! — To pokój, to 
łóżko jego, na którém nieroze- 
brany zasnął: zimna ręka, to 
ręka sługi, który go budzi, jak 
kazał. — Lecz co za niepojęta w 
duszy jego odmiana ! — Wszy- 
stko, co widział, snem było; 
lecz co uczuł rzeczywiście , ite- 
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raz pamięta i czuje; we śnie 
nabył doświadczenia duszy, któ- 
reby może na jawie zgubą swej 
duszy opłacił. «O niepojęte mi- 
łosierdzie Boże!» — zawołał, rzu- 
cając się na kolana przy łóżku. 
— «Bóg więc mą modlitwę wy- 
słuchał! Pokazał mi głąb prze- 
paści, wktórą niegodna słabość 
wczoraj jeszcze wtrącićby mnie 
mogła. To jest wsparcie, o któ- 
rebłagałem; to przestroga, któ- 
réj czułem potrzebę! Dokończ 
dzieła twego Boże! dodaj siły, 
bym znićj umiał korzystać !» — 
Po tych słowach wstał i lek- 
kim krokiem udał się do poko- 
ju, gdzie stała jego szkatuła. 
Otworzył ją, ujrzał złoto isré- 
bro, i sam pojąć się nić mógł, 
że tak nagle dla niego cały swój 
urok straciły. «Marne blaszki ! 
zawołał ztryumfującym uśmić- 
chem, — «nie jestem; nie! nie 
będę niewolnikiem waszym !» — 
i niewymowna radość serce je- 
go przejęła. Uczuł przekonanie 
wewnętrzne, Że słabość swoję 
pokonał; uczuł siłę, że gonie- 
podbije na nowo, uczuł swobo- 
dẹ duszy, jakićj dotąd w życiu 
nie doznał; i uśmióchnął się z 
wczorajszego siebie, jak mąż 
z nierozsądku dzićcięcia. — 
Dzićń łedwo świtać zaczynał, 


gdy lekkie pukanie do drzwi o- 
budziło Majora. «Kto tam?» 
krzyknął porywając za szpadę. 
— «Przyjaciel!» odpowiedział 
Pan L. wchodząc do pokoju z 
żołnićrzem niosącym zapaloną 
świćcę. Twarz ioczy młodzićń- 
ca jaśniały takim blaskiemi wy- 
razem radości, że Major wpa- 
trując się w niego z podziwie- 
niem, rzekł: «Nie śmićm spo- 
dziówać się zawcześnie, lecz 
wniósłbym z postaci twojćj, że 
mi dobrą nowinę przynosisz. » 
— Słowa te zmiószały i zawsty- 
dziły Pana L., który zbyt mo- 
cno własnóm uczuciem zajęty, 
o wszystkićm inném w tćj chwi- 
li zapomniał. «Niestety! Ma- 
jorze ! odpowiedział z westchnie- 
niem, to; eo mógłbym dobve- 
go powiedzieć , mnie tylko sa- 
mego się tycze.  Spodzićwam 
się jednakże, że mi radości méj 
za złe nie weźmiesz, skoro ci 
jéj powód odkryję, a odkryćgo 
muszę i powinienem. Wyświad- 
czyłeś mi wielkie dobrodzićjstwo, 
Majorze , o któróm nie myśla- 
łeś i nie wiósz. Z wczorajszćj 
gry i z przymówek moich sąsia- 
dów, mógłeś się był domyślać, 
i widziałem, żeś się domyślał, 
Że nie jes ubogim, i... — 
tu zarami się mocno, i po 


chwili ;ahania się. dodał: — 
«i że mnie za skąpego miano. 
Wyznaję, że tak było w istocie, 


nędzna słabość, mnie samemu . 


obrzydła , niweczyła moje dobre 
chęci, nie dawała mi stać się 
człowiekiem. Mówię otwarcie 
i bez zapłonienia, bo czuję, iż 
mogę dodać, żem ją już na za- 
wsze pokonał. Tyś mi dopomógł 
Majorze | — Gdybyś wczoraj, 
korzystając z nierozwagi mojćj, 
kazał zapłacić sobie całą ogro- 
mną summę, którą już bylem 
ci przegrał, przywiódlbyś mię 
może do rozpaczy, albo jasam 
nie wiém do czego. Gdybyś 
nawet ulatwiając mi odegraną, 
czynił to w chęci upokorzenia 
mię przed drugimi, a okazania 
szlachetności własnćj ; dopiąlbyś 
może celu, lecz jakąż miałbyś 
zasługę? Szlachetne i pelne 
względności postąpienie twoje, 
inny wcale sprawiło skutek; 
wzmogło dobrą stronę mych u- 
ezuć, dodało pobudki i chęci 
hy nie zostać niższym od cie- 
bie. Bóg dobry dokonał resz- 
ty. Obudziłem się dziś innym 
człowiekiem. I nie w chwilo- 
wém uniesieniu zapału, ale z 
męzką rozwagą powiadam: iż 
odtąd piéniądze będą dla mnie 
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nie czóm innćm, jak prostém 
narzędziem do wykonania lego, 
co moje uczucie i rozum za do- 
bre i użyteczne osądzą. Wi- 
dzę w twoich oczach Majorze, 
żem się nie omylił w nadziei, że 
to szezóre powierzenie się moje 
czującóm przyjmujesz sercem. 
Pozwól téż bym tobie pićrwsze- 
mu dał dowód, że to, co mó- 
wię, ueczynkami potwićrdzę. Oto 
jest sto dukatów, którem ci wi- 
nien, Majorze; oto jest drugie 
sto, które chcićj rozdać potrze- 
bnym; wielu ich napotkasz po 
drodze. © mnie tóż bądź prze- 
koauny, Że skoro który znich 
wstąpi do domu mojego, nie 
wyjdzie z niego żebrającz a każ- 
dy dobry tego rodzaju uczynek, 
Bóg tobie, jako źródłu, przypisze. 
Bądź zdrów Majorze! Nie zoba- 
czymy się możenigdy, lecz chciał- 
bym się spodzićwać , Że nie za- 
pomnimy o sobie. sira Z rozrze- 
wnieniem pożegnali się oba, a u- 
czncie szacunku i zacności wza- 
jemaćj , każdemu w położeniu je- 
go, mocy i ducha „dodalo. — 


Zdarzenie to w głównćj tre- 
ści prawdziwe, dla badacza tu- 
jemnie natury ludzkićj oboję- 
taćm być nie powinno. Czego 


— 


rozum i wola człowieka przez 
lat wiele dokazać nie mogły, to 
sprawiło czcze przewidzenie sen- 
ne, przez krótką tylko chwilę 
na wyobraźnię i uczucie dzia- 
łając. Sam pan L. nigdy o 
nićm bez łez rozrzewnienia nie 
wspomui, uważając je za ważne 
wsparcie z góry ma udzielone, 
i za zbawieaną przestrogę zktó- 
rój, że umiał korzystać, cale 
dalsze Życie jego dowiodło. 
Pokonawszy raz w sobie zby- 
tnią do pieniędzy skłonność, nie 
w nim nie przeciwiło się natch- 
nieniom dobroczynnego z natu- 
ry sercazaci, co go niegdyś z 
szyderstwem obwiniali o skąp- 
stwo, zzawstydzeniem przeko- 
nać się musieli: iż człowiek , 
co się raz w sobie zwady ja- 
kićj poprawi, lepszym jest pó- 
źnićj w tym względzie od tych 
wszystkich, co jéj nigdy wso- 
bie nie mieli. Leez, aby pojąć 
cudowne drogi opatrzności, to 
jeszcze dodać należy, że wła- 
śnie cnota hojności, przeciwna 
okonanćj wadzie, stała się dla 
Pana L. źródłem największego 
szczęścia. W lat parę po 
skończonćj wojnie, młodzieniec 
pewny znajdujący się w potrze- 
bie i niedostatku, ząbrawszy 
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przypadkową zaajomość z panem 
L., znalazł w uim przyjaciel- 
ską pomoc i wsparcie, które 
mu do poprawy dalszego losu 
pomogly. Siostra jego, pelna 
wdzięków i zalet osoba, prze- 
jeta wdzięcznością dla wspaniało- 
myśnego dobroczyńcy brata, 
pragnęła sama go poznać. Zna- 
Jomość zamieniła się w miłość, 
a uwićńczona małżeństwem, dziś 
jęszeze ich szczęście stanowi. 
W sam dzień ślubu, gdy już 
przed ołtarz iść mieli, pan L. 
odebrał lit z poczty — był to list 
od Majora; o którym dotąd, po- 
mimo czynionych zabiegów, ża- 
dućj nie można było powziąść 
wiadomości. _ Donosił w nim, 
że ranny niebezpiecznie w woj- 
nie 1815 roku, dotąd za grani- 
cą zostawał, lecz, że nakoniec od- 
zyskawszy zdrowie, szczęśliwy 
do ojczyzny powrócił. Przypo- 
mnial P.L.obietnicę jego, przepo- 
wiadając mu jakby wieszczćm na- 
tchnieniem, iż jeśli w nićj dotrwa 
statecznie, dozna nieomylnie na- 
sobie, że Bóg prędzćj czy późnićj 
nie zostawi bez nagrody tych, co 
waleząc ze słabościami, pracują 
nad udoskonaleniem swój duszy. 
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POLITTE A 


FRANCYA. Pidyż: 16 moją is 
Jedno z tutójszych pism donosi : 


Jak: się zdaje , układy między mi- 


nisterium i p. Thiers trwają ciq- 
gle; ostatni podobno, skłania się 
do przyjęcia podanych mu propo- 
zycyj. P. Mołć ma zamiar: od- 
stąpienia mu “Portefeuille do wy-' 
działu spraw zagranicznych, a zo- 
stania tylko przy prezesostwie w - 
radzie. 
by nie zwłocznie jednemu z stron- 
ników p.'Phiers oddany, tym 'spo- 
sobem* ministerium zdólneby było, 
do wytrzymania w izbie wszel- 


kich od doktrynerów zaczópek, lecz” 
wyjeżdża teraz” 


gdy Pan Thiers 
do Włoch ,— widoki przeto po- 
wyższe nie są jeszcze bliskie. — 
PP. -Fain, 


nerał Bernard, potłali w swoim, i` 
20tu innych osób imieniu, prośbę 
do izby deputowanych o „wypłace- 
nie 200,000 fr:, które im Napo- 
leoń wr. 1814 darował. Dowo- 
dzą oni, iż traktatem z dnia 11 
kwietnia 4814 przez Austryą; 

ossyą i Prussy z jednój, a peł- 
homocnikiem Napoleona z drugićj 
slrony podpisanym, summa 200,000 
fr. do rozdzielenia jako gratyfika- 


Portefeuille p. Martin byki, 


Gourgaud i Colbert, 
piérwszy sekretarz, następni ad- 
jutanci króla, i minister wójny je: 
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cyi przyznaną cesarzówi była i tal 
kowa z woli Napoleońa między po? 
dających “prośbę rozdzieloną być 
miała, do tójże dołączona jest ña- 
rada przez trzech adwókatów pode 
pisana, na czele których jest p. 

Dupin prezes izby deputówanych. 
Donoszą z Bony, iż Jnssuff Bej 
w krótce przedsięweźmie podróż do 
Francyi. Słychać, iż jest od rzą- 

du francuzkiego wezwany, w celu 
udzielenia objaśnień o obecnym sta- 
nie prowineyi konstantyńskićj. — 
Xiążę Ludwik Bonaparte 5 kwie- 
inia przybył do Nowego Jorku. 2> 
Gazeta ministerialna wieczorna, 
zawićfa następującą telegraficzną 
depeszę z Perpignan pod d. 15 Ma- 
ja: 10 b. m. była tylko jedna bra- 
må w Walencyi otwarta. Karoliści: 
ciągle tę okolicę zajmują. Jenerał 
Oraa stoi na brzegu Cén, na 
przeciw jenerała Cabrery. W Ma- 
ladze odkryto spisek republikański; 
dwie osoby uwięziono. © Szaniec 
Paranella 5go prżez 'stojącą tam 
załogę opuszczony, z powodu przy- 
łączenia się tćjże do rewolucyoni- . 
stów w Reus, został zupełnie zni- 
szczony. — Wychodząca w Kady- 
yie gazeta el Tiempo donosi, iż w 
Moguer uwięziono dwie osoby, z 
których jedna przez żołnierza 


= 
= XVIL — 5 
b Z Le M 


za Don Miguela uznaną była. ? — 
18 maja. Dzisiaj odebraliśmy wia- 
domość o „wzięciu Tran: dnia 
wczorajszego, - „Miasto zostało zra- 
bowane, 200, żołnierzy z załogi 
zostało zabitych — O wzięciu Her- 
nani; przez. krystynów następujące 
są wiadomości: Gdy się Espartero 
przekonał iż Infant Don Sebastyjan 
na czele batalionu, ku równinie 
Bastan przeciw  jenerałowi  Irri- 
harren, wyruszył, postąpił natyćh- 
miast i 12go b.m. przybył do Her- 
nani.? Załoga karolistów. broniła 
się kilka godzina odważnie; nie 
mogąc się atoli dłażćj opierać ;0- 
puściła miasto i rozproszyła się 
w górach zostawiając więcćj jak 
600 w jeńcach, 50 do 60 zabi- 
tych: i 30ści armat, znaczną ilość 


ammunicyi i bagaży. Wojsko kou~: 


stytucyjne przez posiadanie Her- 
nani, Iran i linii Artaban, uzy* 
skało prawie całą Guipusioa , gdzie 
od dwóch lat, karoliści, nieograni- 
czenie władali. w 

Hiszeanya. Madryt 8 Maja. — 
Dziennik Espagnol. donosi z Lerida 


1 


pod dniem Atym b.m. co następu- 
ję: Niepomyślne wiadomości: o ko- 
lumnie Don Antonia Niubo spra- 
wiły ta wielkie wrażenie. Gdy 
kotpus Rarolistów pod dowództwem 


jenerala; Trystani z Solsonywypar="" 
J T ywyp 


tym został, napadł na wspomńioną 
koiumnę, i taż, wkrwawćj walce 
uiraciła swego jenerała, legóż a- 


djutanta , pułkownika 4go regimentu.. 


kawaleryi , Żch sztabowych i Zóciu 
różnych oficerów. ni 

Komissarz angielskićj 
się udać z dwiema milionami rea- 
lów ido San-Sebastyan, dwa. -z0- 
staną mu późnićj nadesłane x dla 
zapłacenia 1050 Czerwca legii.— 
3go Odebrał rząd kuryera z Pa- 


ryża bawiącego tam posła, który. 


tak jak cała tutćjsza dyplomacya 
uskarża się na brak pićniędzy. — 
10 Maja: Don Martin. Zabrano, 
dowodzący kolumną Rioja Alaveza, 


zniszczył w Araga  karolistowską 


prochownią.  100,000 ładunków 
i mnóstwo palnych  materyałów 
wrzucił w wodę. 

(6.P.s.) 


i ww A 
Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest» w PONIEDZIAŁEK, 
ŚRODĘ i PIĄTEK o dragićj po poludniu. L- Zaliczenie kwartalne na 36'Nrów 


wynosi Zp. 6 i przyjmuje się w handlach Wych Kocha.i Schreibera. 
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W Krakowie Czcionkami, Józefu, Czecha. 
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